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P O Z N A Ń S K I E G O .
N ak ład e m  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W . D e k e r a  i  S p ó łk i .  — R e d a k t o r :  A .  W annou-ski.

•  W P o n i e d z i a ł e k  dnia 3. Lutego.  1 8 4 5 .

W iadom ości krajow e.
Z  n a d  R e n u ,  dnia 23 .  Stycznia.

W iad o m o ść  n iektórych g a z e t , ze pew ne 
wielkie mocarstwo w radzie Związku niemie­
ckiego ( w  F ra n k fu rc ie )  wniosło pytanie,  aża- 
liby nie by ło  stósownein dyskussyom  prassy  
o sp raw ach  kościelnych w ytknąć c i a ś n i e j s z e  
g r a n ic e , mocne wszędzie sprawia wrażenie.
Pon iew aż  pytanie to, katolickie wielkie mocar­
s two poruszy ło ,  oraz ponieważ poruszenie one* 
go wielką między katolikami w yw oła ło  radość, 
wnioskują więc tu i ow dzie ,  że interes s tron­
nic twa katolickiego lego w ym aga ,  ab y  roztrzą- 
sauiu spraw  kościelnych w pismach politycznych 
ile możności tamę położono. Przeciwnie d o ­
noszą z Szląska, ze w tamtej p row incyi szla­
chta katolicka i s tronnictwo katolików w ogóle 
z protestantami wspólnie i jednomyślnie petvcyą
0 w o l n o ś ć  d r u k u  przez S tany  u podnóżka  
tronu  złożyć postanowiły. P etycyą takową
1 katolicy innych prowincyi licznemi podpisy  
zaopatrzą. Powstaje więc tu py tan ie : C z y  te 
n a  p o z ó r  przeciwne sobie zabiegi stronnic tw a 
katolickiego r z e c z y w i ś c i e  są między sobą 
sprzeczne? C zyż  stronnictwo to uie dow odzi 
inkonsekw ency i , żądając tam! ścieśnienia wol­
ności d ruku  a tu znow u zupełnie wolnej dy -  
skussyi rzeczy  religijnych: Następujące pobie- 
żuie rzucone uwagi tę pozorną sprzeczność w y ­
jaśnią. S tronnictw o katolickie p o d  cenzurow ą 
prassą naprzeciw  Ewauielikom poczy tu je  się u-

pośledzonem a to dla tego, ponieważ zdaniem 
jego prassa p r a w i e  w y ł ą c z n i e  p o d  p r o ­
t e s t a n c k i m  s t o i  w p ł y w e m .  T ej n iedo­
godności więc podw ójnym  sposobem zaradzić 
można; albo ta k ,  żeby  i jednej i drugiej s tro ­
nie zabroniono dyskyssye  religijne w  gazetach 
umieszczać a sposób ten właśnie w w yższych 
sferach tow arzystw a katolickiego jest najpożą- 
dańszym ; albo ta k ,  żeby  strounic twu katoli­
ckiemu z rów ną wolnością tłumaczyć się p o ­
zw olono ,  jak to dotychczas s tronnictwo pro te­
stanckie czynić mogło, a tą drogą średnie s tanv 
katolicyzmu puścićby się chciały. W ię c  cel, 
do którego różnemi drogami zmierzają, w isto­
cie jeden  i tenże sam: t. j. rów ne  prawa z b ra ­
ćmi protestanckimi; ty lko  względem środków  
do celu tego prowadzących ze s trony Katoli­
ków  porozumieć się nie mogą. Ja k a  droga 
stosowniejsza, aby  dójść do celu, tego tn  ro z ­
strzygać uie chcemy. Nam ta walka podobną  
się zdaje do walki dw uch  móżów, w której je­
den z doby tym  pałaszem na drugiego nacierać 
m oże, podczas k iedy drugi dobrej swej gwieź- 
dzie i sile nieuzbrojonej p raw icy  ufać musi. 
W i ę c  życzenie naturalne, ab y  dla zaprow adze­
nia równości walki albo jeduem u szablę z rąk  
w yw in ię to ,  albo drugiemu też szablę w  ręc e  
dano. A żali zaś, jeżeli ten też szablę otrzyma, 
walka nie stanie się zaciętszą jeszcze, albo czy 
się nareszcie na praw o  kułakowe i pięściowe 
nie wyrodzi, to zuowu inna kwestya.

A Z E T
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W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  2 4 .  S tyczn ia .

J .  C es .  M o ś ć ,  p rzez  p o ś r e d n ic tw o  ministra  
d w o r u  sw o je g o ,  w  d. 1 1 ,  G r u d n ia  racz y ł  roz- 
k a z a ć ,  iżb y  u rz ę d n ic y  d w o rs c y  i w  ogóle  w szy ­
s c y  u rz ę d n ic y  s ł u ż b y  c y w i ln e j ,  na leżący  z za j­
m o w a n y c h  po sad  d o  p ie rw s z y c h  pięc iu  klass 
te jże  s łu ż b y ,  p r z y  p a ra d n y m  m u n d u rz e  w dni 
u ro c z y s te  i na zeb ra n ia c h  w e d w o rz e  C esa rsk im  
nosili  z aw sze  b ia łe  p a n ta lo n y ,  p ró cz  balów , na  
k tó r y c h ,  ja k  d o tą d ,  m ają b y w a ć  w b ia łym  k r ó ­
tk im  sp o d n im  u b io rz e  i w  t r zew ikach .

N a  p rzed s taw ien ie  P. m in is tra  ośw iecen ia  i 
n a  zd an ie  ko m ite tu  P P .  m in is trów , N a j .  C esa rz  
J m ć  r a c z y ł  u tw ie rd z ić  na u rz ę d a c h  w y b r a n y c h  
p rz e z  szlachtę  h o n o ro w e m i  k u ra to ra m i  g y m n a -  
z y j :  G u b e rn ia ln e g o  K am ien iec-Podo lsk icgo ,  S e ­
k re ta rz a  k o l l e g ia tn e g o K a je ta n a G ra b ia n k ę  W i n ­
n ic k ie g o ,  A lex an d ra  B u ssan o w sk ieg o  i N iemi- 
ro w s k ie g o ,  S zam b e lan a  d w o r u  J .  C .  M. h ra b ię  
B o le s ła w a  P o tock iego .

—  Z ogłoszeniem U k a z u  N. C e sa rz a  dn. 2 1 .  
L is to p .  r. z. d o z w a la jąceg o  G en e ra ł - a d ju la n to w i ,  
G e n e ra ło w i  p ie c h o ty  hr. M ichałow i W o r o n c o w ,  
p r z y łą c z y ć  d o  u s ta n o w io n e g o  w  1 8 3 4 .  r .  m a jo -

r a t u ,  p e w n e  d o b r a ,  p o ło ż o n e  w g u b e rn i ja c h  
C h e r s o ń s k ie j  i T a u r y c k ie j  i d o m  w  O dessie .

—  Z  ogłoszeniem  U k a z u  N . C esa rza  duia  2 1 .  
L is to p .  r. z. d ozw ala jącego ,  na  p ro ś b ę  G e n e ra ła  
h r.  M icha ła  W o r o n c o w  i ż o n y  jego, S z ta ts  D a m y  
ce sa rsk ieg o  d w o ru ,  lir. E lż b ie ty  W o r o n c o w  z d o ­
m u  h r .  B ra n ic k ie j ,  u s tano w ić  m a jo ra t  w  d o b ra c h  
p rz y n ie s io n y c h  p rzez  uią  w  p o sag u  z d om u  hr, 
B ra n ic k i c h ,  a  w  częśc i  i p rzez  nią n ab y ty c h .  
D o b r a  te leżą  w  gubern i i  K ijo w sk ie j  w p o w iec ie  
C z e rk a s k im .  D z ied z icem  m a jo ra tu  ma b y ć  sy n  
j e d y n a k  h rab .  W o r o n c o w a ,  a dalej p o to m s tw o  
jeg o  w  p ro s te j  lin ii ,  z  z a ch o w an iem  p ie rw s z e ń ­
s tw a  p łc i m ęsk ie j  p rzed  żeńską. W  b ra k u  tak ich  
n a s tę p c ó w  m a jo ra t  sp ad a  ua p o to m s tw o  có rk i  h r .  
W o r o u c o w a ,  a  w  b r a k u  i te g o ,  do s tan ie  się 
s ta rszem u  su k c e s so ro w i  d o m u  hr. B ran ick ich .

F r a n c  y a.
Z  P a r y ż a ,  dn . 2 4 .  S tyczn ia .

W  p o d a n y m  w yc iągu  z m o w y  pana  T h ie rs a  
czy ta ć  n ie :  n i e  j e s t e m ,  t y l k o :  j e s t e m  za 
zup e łn ą  o k u p a c y ą  ziemi alg ierskiej.  O św ia c z a  to 
m ó w c a  raz  jeszcze  po tem , k ied y  w y zn a je ,  że  jes t 
p r z e c iw n y m  da lszem u ro z sz e rz an iu  gran ic  k u  
M a r o k k o w i .  P o n iew aż  p. T h ie rs  spostrzegł, że  
m a r sz a łe k  B u g e au d  n a  te s łow a jego  głową k i ­
w ną ł ,  j a k  g d y b y  z d an iu  tem u po tak iw a ł ,  w in sz o ­

w a ł  sob ie  m ó w c a  tej jed no śc i  m yś li  z m arsza ł­
k ie m ,  na co ten o dp o w ied z ia ł :  > , W  tv m  w zg lę ­
dz ie  m oże  je s teśm y je d n e g o  zdan ia  a le  w  i n ­
n y c h  może nie.« P o m ię d z y  innemi to  jeszcze  
z  m o w y  pana  T h ie r s a  p rz y to c z y ć  n a le ż y ,  że  
m ów iąc  o ugo dz ie  z M a ro k k ie m  i ogólne  w y n u ­
rza ją c  p rz y g a n y ,  w  tern ty lk o  s tan o w czo  się w y ­
ra z i ł ,  że nie c h c ą c ,  a b y  w Ma r o k k u  p o w s ta ła  
m y ś l ,  j a k o b y  F ra n c y a  za s łabą  się c z u ła ,  n a ­
leża ło  p rz y n a jm n ie j  w y n a g ro d z e n ia  ko sz tó w  
w o je n n y c h  zażądać. Z d a je  s i ę ,  p o w ia d a ,  że 
to  sam pan  G u iz o t  c z u ł ,  b o  w d e p e sz y  s w o j e j  
d o  p a n a  N y o n  m ów i b a rd z o  n a iw n ie :  A b d -e l -
R h a tn an  zd u m ie je  się b ez  w ą tp ie n ia ,  że  p o  
z w y c ię z tw ie  nic w ięce j  się o d  n iego ż ą d a ,  jak  
p r z e d  zw y c ięz tw em .

N a  dzis iejszem pos ied zen iu  izby  d e p u to w a ­
n y c h  p rze czy ta ł  n a jp r z ó d  p rezes  p o p ra w k ę  p, 
G u s t a w a  B e a u m o n t  tyczącą  się p ie rw szego  
p a rag ra fu .  A u to r  p o p ra w k i  rozw ija ł  u iyśł i 
p o w o d y  sw o je .  P rz y g a n ia ł  m in is te rs tw u ,  ze 
się zasłania  m ło d y m  k s ięc iem , k tó r y  się s łuszn ie  
zasługam i sw em i z rob i ł  p o p u la rn y m .  W y r z u ­
cał p o te m ,  że  po  s k o ń c z e n iu  w o jn y  zan iech ano  
je j  c e lu ,  t. j. z ie m i,  o  k tó rą  sp ó r  zachodził .  
T u  p rz e r w a ł  m arsza łek  B u g e a u d ,  m ó w ią c :  
P rz e p r a s z a m ,  na  p o c z ą tk u  w o jn y  dom aga ł  się 
c e s a r z ,  a b y ś m y  s i ę  z a  T a f n ę  c o f n ę l i ; o p a r l i ś m y

s i ę ,  a  p o  w o jn ie  u z u a ł  c e s a r z ,  że p r e te n s y e  
jego b y ł y  n ies łuszne . O tó ż  dop ię l iśm y  ce lu  
w o jn y .  —  P .  B e a u m o n t  o d p o w ie d z ia ł :  »Żą- 
d a l i ś r ie ,  a b y  A b d - e l - K a d r e  w  g łąb  k r a ju  w y ­
s łano  i tam że  go  p i ln o w a n o .  N ie  u c z y n io n o  
tego : azatein n ie  dopię l iśc ie  celu w o jn y .  N a  
to  marsz. B u g e a u d :  O d p o w ie m  ja W  P an u .  
( T o  p o w ie d z ia w sz y  zb liży ł się m a rsza łe k  do  
ł a w y  miu is tersk ie j  i p om ó w ił  k ilka s łów  z mini­
s tram i) .  P. B e a u m o n t ;  J a  się ro z p ra w ia m  
t  m arsza łk iem  B u g ea u d  i dla tego ż y c z y łb y m  
so b i e ,  a b y  nie zasięgał pierwe'j  r a d y  o d  p a n a  
min is tra  s p r a w  zag ran iczny ch .  P y lau i  się p a n a  
m a rsza łk a ,  c z y  z a d o w o lu io n y  jes t z  ugody' z a ­
w a r te j  p o  z w y c ię z tw ie  n ad  Is ly?  M a rs z a łe k  
B u g e a u d  o d p o w ia d a  w śró d  g łęb ok ie j  c i s z y :  
B ę d ą c  agentem  rządu  m óg łb y m  o d m ó w ić  o d p o ­
w ie d z i ,  a le  na  form alną  in te rp e l la cy ą  o d p o w ie m  
o tw a rc ie .  W y z n a j ę ,  że  k ie d y m  u g o d ę  p r z e ­
c z y ta ł ,  n ie  zdaw ała  mi się b y ć  zu p e łn ie  z a d o -  
w alu ia jąeą .  Ale c z y ż  m ożn a  się d z iw ić ,  że  
z  innego  s tan o w isk a  z ap a t ru jąc  się na s tan  r z e ­
c z y ,  n ie  w e  w sz y s tk im i  się z rządem  zg a d z a ­
łem ? B y łb y m  sob ie  m o że  ż y c z y ł ,  n p .  r ę k o j ­
m i ,  a le  nie w y n a g ro d z e n ia .  A to li  p o  d o k ła -  
dniejsztim ro z w a ż e n iu  r z e c z y ,  p o  ro z p o z n a n iu  
t r u d n o ś c i ,  chę tn ie  w ie rz ę ,  i e  rząd  d o b rz e  so-
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bie postąpił. C o  się tyczy obsadzenia części 
ziemi marokkańskiej, nie mógłbym był uczy­
nić tego z małą moją armią. Potrzebaby było 
do lego 100 ,000  ludzi. P. Beaumont oświad­
czył, żc nas wszystkich ta wojna mocno za­
stanowiła. To nic dziwnego, ale izba musi 
przyjść do tego przekonania, że skoro wojnę 
w ydano, należało wszelkich chwycić się środ­
k ó w , aby ją z energią i pomyślnym skutkiem
p r o w a d z ić .

Rozdano dzisiaj kilka sprawozdań komissyi, 
pomiędzy temi także sprawozdanie p. Thiersa 
o prawie nauczania.

Po wczorajszym rezultacie głosów wielkie 
pnuuje zamieszanie w oppozycyi i jedna kole- 
rya czyni wyrzuty drugiej, że była winną po­
niesionej klęski. Było to oczywiście wielkim 
błędem w taktyce, że oppozycya domagała się 
tajnego głosowania, bo pokazała prze to , że się 
boi jawnej czynności, a tym sposobem jasny 
dala dow ód, że słusznym jest inoże zarzut, ja ­
koby intryga całą tę walkę wzuiecita. Kie pod­
pada wątpliwości, że mowa ministra spraw we­
wnętrznych wielce się do pomyślnego skutku 
na stronę ministerstwa przyczyniła; ale i to za­
pewne nie jednego wątpliwego konserwatystę 
od oppozycyi w glosowaniu odstręczylo, ze na­
gana ministerstwa lak wyraźnie i dobitnie przez 
paua Carue była wyrzeczona. Tajne głosowa­
nie pokazało się tą razą bronią obosieczną, któ­
ra raniła tych, co jej użyć chcieli. Uwagi jest 
godna, żc liczba konserwatystów, pomimo od­
stąpienia zuacznej ich części, jednak się nie 
zmniejszyła. Donosiłem dawniej, że większość 
ministeryalną liczono na 35  głosów. G dyby 
pięciu deputowanych konserwatywnych przy­
padkiem nie było wstrzymanych, większość by- 
łabv 35 głosów wynosiła. W  r. przeszłym, kiedy 
szło o napiętnowanie postępku znanych pięciu 
deputowanych legilymistycznych, głosowało 
2 2 0  deputowanych za tern, a 190  przeciw te­
mu , a zatem względna większość wyuosila wtedy 
30, a zatem prawie tyle co i teraz. Uważano, 
że nietylko P. Dufaure, ale i PP. Berryer i O- 
dilon Barrot dotychczas całkiem jeszcze milczeli. 
Jakoż  niemożna jeszcze walki za skończoną uwa­
żać, a mianowicie wielki spór wywoła popraw­
ka Paua Maleville, która wynagrodzenie Pana 
Pritcharda wprost za nieprzyzwoitą uważa. — 
Dzienniki o p p o z y c j j t ' c  zwołują wszystkich 
swych zwolenników; pytauie wielkie, czy za- 
uiiaiu swego dopną.

Z d n i a  25 .  S t y c z n i a .
Naczelnicy arabscy dzisiaj z Paryża wyjecha­

li, porozsylawszy wprzód piękne podarunki,

mianowicie ubiory wschodnie i szale, Króle­
wnom, Marszalkowe'j Soult i innym damom, do 
domów których zapraszam bywali.

Literaci niemieccy A r n o l d  R u n g e ,  Marz, 
Bórnstein i Bernays z Paryża wygnani i w to­
warzystwie komissarza policyi do Calais o d ­
prowadzeni zostali.

 Mowa Marszalka Bugeatid na wczo-
rajszc:m posiedzeniu zwróciła uwagę. O ppozy- 
cva tuszyła sobie, ze Marszałek znany z swej 
szczerości i prostoty użyje wyrazów, z których- 
by ona korzystać mogła. Ale te oczekiwania 
zupełnie spełzły. Marszałek pochwalił b e z ­
w a r u n k o w o  postępowanie rządu w sprawach 
marokkańskich. Pomimo tego wynika z lej 
mowy generalnego gubernatora, że po wszel­
kich zabiegach i wypadkach lat ostatnich jesz­
cze bardzo trudne wojenne zadanie w Algieryi 
do rozwiązania pozostaje, t: j. zawojowanie 
wielkiej naturalnej fortecy Kabylów, czyli pa­
sm a g ó r  6 5  g o d z in  d łu g o śc i  a 3 5  s z e r o k o ś c i ;  
o p r z e d s i ę w z ię c iu  którein Marszalek sam w y­
znaje, że ma swoje trudności, dodając wpraw­
dzie, że jednak nie jest niepodobnem do w y­
konania. Chociaż Kabylowie Francuzów nie 
zaczepiają, lecz owszem kiedy im pokój dają, 
leż spokojnie się zachowują, Marszalek jednak­
że podbicie ich uważa za koniecznie potrzebne. 
Jakoż zarząd militarny jedynym jest —  zdaniem 
Marszałka — który w Algieryi zastosować mo­
żna; dla zabezpieczenia i uzupełnienia podbo­
jów afrykańskich domaga się przedewszyslkićin 
pomnożenia armii o przynajmniej 10 ,000  ludzi. 
Dotychczasowa siła wojskowa, około 9 0 ,000  
żołnierza europejskiego, nie zdaje się mu być 
wystarczającą, aby 4 miliony ludności arabskiej 
na przestrzeni ziemi, nie wiele mniejszej jak 
Francya, w karności utrzymać.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  duia 2 0 . Stycznia.

Angielskie dzienniki wszelkiej barwy są prze­
konane, że polityczna potęga O ’Connella już 
na schyłku; bo —  tak przynajmniej G l o b e  są­
dz i —  skoro raz całe duchowieństwo katolickie, 
czego się spodziewać można, w skutek pisma 
Papieskiego od agilacyi repcalu odstąpi, wnet 
każdy prawowierny katolik świeckiego stanu 
za przykładem tym pójdzie. Jak  sprawa re- 
pealska do upadku się zbliża, wynika z przed­
sięwziętego zmniejszania osob do zarządu jej 
należących: 18 pisarzy, wielu zagranicznych a- 
jeu tó w , a między temi Pana W .  J .  G Connella 
dym issronow auo, a wszystkim urzędnikom re­
pcalu pensve zmniejszono. W śród takich oko­
liczności utrzymuje się pogłoska o zamierzonej
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p r z e z  O ’C o u n c l l a  p d d r ó ż y  d o  R z y m u ,  n i e  w  m y ­
ś l i ,  a b y  k u r y ę  d o  i n n y c h  k r o k ó w  s p o w o d o ­
w a ć ,  l ec z  a b y  p r z e z  k i l k u m i e s i ę c z n ą  n i e o b e c ­
n o ś ć  w  t y m  k r y t y c z n y m  c za s ie  p r z y g o t o w a ć  s o ­
b i e  h o n o r o w e  i n i e z n a c z n e  u s u n i ę c i e  s i ę  o d  wi -  
d o w n i  p o l i t y c z n e j — J e d n a  z g a z e t  r a d y k a l n y c h  
p i s m u  p a p i e s k i e m u  d o  z g o d y  z a c h ę c a j ą c e m u  d z i ­
w n ą  p o d s u w a  p o b u d k ę :  R z y m  t u s z y  s o b i e ,  że 
p r z e z  p u z e i z m  c a ł e  p o ł ą c z o n e  K r ó l e s t w o  W .  
B r y t a n i i  n a  l o n o  k o śc i o ł a  s w e g o  s p r o w a d z i  a la 
c a ł o ś ć  w i ę c e j  d l a ń  z n a c z y  an iżel i  część .

Z  d n i a  2 2 .  S t y c z n i a .
W e d ł u g  z d a n i a  d z i e n n i k a  T i m e s  j e d n y m  

z  n a j g ł ó w n i e j s z y c h  p r z e d m i o t ó w  p r z y s z ł y c h  o -  
b r a d  p a r l a m e u t o w y c h  b ę d z i e  t a k ż e  w c i e l e n i e  
S i n d u  d o  p o s i a d ł o ś c i  a n g i e l s k i c h  w  I n d y a c h  
W s c h o d n i c h .  Z o s t a n a w i a  s i ę  t e n ż e  d z i e n n i k  
d a l e j ,  k t ó r e m u  G u b e r n a t o r o w i  I n d y i ,  c z y  L o r ­
d o w i  A u c k l a n d  c zy l i  t eż  L o r d o w i  E l l e n b o r o u g h  
n a l e ż y  s ię  s ł a w a  l u b  z a r z u t  z p o w o d u  t e g o  n a ­
b y t k u .  —  P o n i e w a ż  o b a d w a j  p o z n a l i  m i l i t a r n ą  
w a ż n o ś ć  t e g o  k r a j u  i p r o s t e j  d r o g i  h a n d l o w e j  
I n d u s e m  z P e n d s z a b u  d o  m o r z a ,  p r z e t o  L o r d  
A u c k l a n d  j u ż  w  r o k u  1 8 3 9 .  z r o b i ł  w s t ę p  d o  
p o d b i c i a  S i n d u .  " N a l e ż y  t e r a z  c z e k a ć ,  m ó w i  
T i m e s ,  c z y l i  c e l e ,  j a k i e  w  tein n a  o k u  m i a n o ,  
w  r z e c z y  s a m e j  l ak  w i e l k i e j  są wa gi  d l a  b e z p i e ­
c z e ń s t w a  I n d y i  i d o b r a  n a s z e g o  h a n d l u .  _  
W s z a k ż e  w ą t p i m y  o  t e in .  P a n o w a n i e  a n g i e l ­

s k i e  j e s t  k o r z y ś c i ą  d l a  s p o k o j n e j  c zęśc i  tniesz  
k a ń c ó w ,  jeś l i  s ię  t a k o w a  t a m ż e  z n a j d u j e ;  a le  
w ł a d z a  n a s z a  d ł u g o  t am j es z c z e  o p ó r  z n a j d o w a ć  
b ę d z i e .  J e ś l i  z d o b y t y  t en  k r a j  k i e d y ś  o c z e k i ­
w a n i o m  z a d o s y ć  u c z y n i ć  m a ,  m o ż e  to  t y l k o  n a ­
s t ą p i ć  za  p o m o c ą  w e z M a n i a  d o  w y j ś c i a  z  u c i ­
ś n i o n y c h  o k o l i c  s ą s i e d n i c h ,  t u d z i e ż  p r z e z  z u ­
p e ł n ą  z m i a n ę  p o ł o ż e n i a  m i e s z k a ń c ó w  d o l i n y  
J n d u s o w e j .  A t o l i  o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  z t e g o ż  
k r a j u  m o l o  c z y n i ą  d o  t e g o  n adz i e i .  N i e  n a l e ż y  
z a p o m i n a ć ,  że  N a p i e r a  s y s t e m  r z ą d z e n i a  j e s t :  
r z ą d  a r m i i  w  p o l u ,  a t o n i e  jes t  r z ą d  Angl i i  
w ł a ś c i w y .  N i e  n a l e ż y  n a m  n a ś l a d o w a ć  p o l i t y k i  
f r a u c u s k i e j  w  Al g i e r ze .

W  o s t a t n i ą  n i e d z i e l ę  w y b u c h n ą ł  w E d i n b o u r -  
g u  o k r o p n y  p o ż a r ,  w k t ó r e m  d w a  k o ś c i o ł y  z g o ­
r z a ł y .  J e d e n  z  n i c h  w y b u d o w a n y  b y ł  w  r o k u  
1 6 1 2 . ,  b y ł  z a t e m  n a j s t a r s z y  z  w s z y s t k i c h  k o ­
ś c i o ł ó w  S z k o c k i c h .  S p a l i ł y  s i ę  t a k ż e  2  r z a d k i e  
e x e m p l a r z e  b i bl i i  i k r z e s ł o ,  k t ó r e  b y ł o  w ł a s n o ­
ścią  s ł a w n e g o  r e f o r m a t o r a  J o h n  K n o x .  

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  1 7 .  S t y c z n i a .

G e n e r a ł  D o n  M a n u e l  d e  la C o n c h a  m i a n o ­
w a n y  t e r a z  o s t a t e c z n i e  G e n e r a ł  K a p i t a n e m  K a ­
t a l o n i i ,  u d a ł  s i ę  j u ż  d o  B a r c e l o n y . — R o z p r a w y

k o n g r e s s u  n a d  d o t a c y ą  d u c h o w i e ń s t w a  s e k r e t a ­
r z o w i  g a b i n e t o w e m u  K r ó l o w e j ,  o b r o ń c y  „ d e ­
m o k r a t y c z n e j  m o n a r c h i s t  P a n u  D o n  o s o  C o r ­
t e s  z n o w u  n a s t r ę c z y ł y  s p o s o b n o ś ć  n o  w y s t ą p i e ­
nia  z  a p o k n l y p l y c z u ą  m o w ą .  A b y  d o w i e ś ć ,  że  
k o ś c i ó ł  z a w s z e  h y ł  n i e z a w i s ł y m  o d  s p o ł e c z n o ś c i  
p a ń s t w a ,  z  n a s l ę p u j ą c e m  w y j e c h a ł  t w i e r d z e ­
n i e m :  „ C z ł o w i e k  n a l e ża ł  p i e r w e j  d o  r e l i g i j n e g o  

• a " i że l i  d o  o b y w a t e l s k i e g o  t o w a r z y s t w a ,  b o  p i e r ­
w s z y  c z ł o w i e k  p i e r w e j  b y ł  w  s p ó l n o ś c i  z  B o ­
g i e m ,  a niże l i  z  d r u g i m  c z ł o w i e k i e m .  N i e  j es t  
t o  n a w e t  d o g m a t e m  c b r z e ś c i a r i s t w a , l ec z  z a s a d ą  
f i lozof i i  w s z y s t k i c h  w i e k ó w .  I  C y c e r o  t o  w y ­
r z e k ł .  P r i m a  h o m i n i s  c u m  d e o  r a t i o n i s  s oc i et as .  
G d y  n a  to  w i e l u  d e p u t o w a n y c h  z e  ś m i e c h u  p a r ­
s k n ę ł o ,  z a w o ł a ł  P a u  D o n o s o :  „ K i o  się  z  t e g o  
s in i e j e ,  ś m i e j e  s i ę  z  C y c e r o n a . «  P o l e m  d a l e j  
p r a w i ł :  R o z u m i e m ,  ż e  n a  z ie mi  d w a  są  n a r o d y  

p r e d e s t y n o w a n e ,  ż y d o w s k i  i h i s z p a ń s k i .  ( Z n o ­
w u  o k r o p n y  ś m i ec h  )  K t o  w t 9 p r a w d ę  n ie  w i e ­
r z y ,  u w i e r z y  d o w o d o m , k t ó r e  p r z e d s t a w i ę .  N a ­
r ó d  ż y d o w s k i  w  s t a r o ż y t n o ś c i  j e d y n i e  b v l  t y m ,  
k t ó r y  r e l i g i j ną  i d e ę  j e d n o ś c i  i d u c h o w e j  i s t o t y  
B o g a  z a s t ę p o w a ł .  L u d  h i s z p a ń s k i  b y ł  p r z e d  
w s z y s t k i e u i i  z a s t ę p c ą  k a t o l i c y z m u .  * T a m t e n  
p r z e l e w a ł  k r e w  s w o j ę  d l a  s w e j  w i a r y  w  k r a ­
j a c h  A z y i ;  n a r ó d  h i s z p a ń s k i  p r z e l e w a ł  k r e w  
s w o j ę  m i ę d z y  n a r o d a m i  E u r o p y  i a f r y k a ń s k i e g o  
l ą d u .  A  t e r a z  p r o s z ę  p o w i e d z i e ć ,  c z y  m i ę d z y  
n i mi  n i e  m3  p o d o b i e ń s t w a !«

A u s t r y a.
w  s ł a w i a ń s k i e j  p ó ł n o c y  W ę g i e r  z a w i ą z a ł o  

s i ę  t o w a r z y s t w o  s ł o w i a ń s k i e  p o d  n a z w ą  T a i r z y n ,  
k t ó r e g o  c e l e m  d ź w i g u i e n i e  l i t e r a t u r y  s ł o w i a ń ­
s k i e j ,  a  m i a n o w i c i e  p o l e p s z e n i e  w y c h o w a n i a  
l u d u  p r o s t e g o .  Z a j m u j e  s ię  w i ę c  g ł ó w n i e  w y ­

d a w a n i e m  p o ż y t e c z n y c h  k s i ą ż e k  n a u k o w y c h  
d la  l u d u .  J

Z  C z e c h .  -—  P o s i e d z i c i e l i  n a s z y c h  z i e m ­
s k i c h  m o c n o  l o s  p r z e ś l a d u j e .  L e d w o  c o  u s t a ł  
c o k o l w i e k  p o m ó r  n a  b y d ł o ,  k t ó r y  p r z e z  k i l k a  
m i e s i ę c y  p a n o w a ł ,  al iści  z n o w u  p o j a w i ł a  s i ę  
m i ę d z y  b y d ł e m  r o g a l e m  z a r a z a  n a  p l ó c a ,  k t ó r a  
w  n i e k t ó r y c h  p o w i a t a c h  w i e l k i e  c z y n i  s p u s t o ­
sz e n i a .  U w a g i  j es t  g o d n ą ,  ż e  j a k  d a w n i e j s z a  
z a r a z a  n a j p i e r w  w  w s c h o d n i c h  o k o l i c a c h  w y ­
b u c h ł a ,  t a k  z a r a z a  p ł ó c o w a  n a j p r z ó d  s i ę  p o j a ­

w i ła  w  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i c h  s t r o n a c h ,  r o z s z e ­
r z a j ą c  się  c o r a z  b a r d z i e j  k u  p ó ł n o c y .  S t o s o ­
w n i e  d o  b a d a ń  l e k a r z y  z d a j e  s i ę ,  ż e  to  s ą  s k u ­
t k i  n i e p o m y ś l n e j  p o g o d y  r o k u  p r z e s z ł e g o ,  a 
m i a n o w i c i e  m o k r e j  p a s z y .  R z ą d  u c z y n i ł  s t o ­
s o w n e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  i p o l e c i ł  w ł a d z o m  
z w r ó c i ć  u w a g ę  w ł a ś c ic i e l i  b y d ł a  n a  t o ,  a b y  t e-

i
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m uz ile m ożn ośc i  dobre ';  i suche'; p a sz y  d o ­
s ta rcza l i .

S z w a j c a r y  a.
Z  k a n t o n u  Z i i r i c h s k i e g o . —  W n i o s e k  

r a d y  r z ą d o w e ;  do  S ta n ó w  w zg lędem  J e z u i tó w  
z m ie n io n y  zosta ł  na  p os iedzen iu  te)że ra d y  dn ia  
2 2 .  w  n a s tę p n y  sp o s ó b :  1 )  P ra w d a ,  że  u ch w a ły  
w zg lędem  p rz y ję c ia  lub  o dd a len ia  z a k o n ó w  d u ­
c h o w n y c h  p rzez  kościół k r a jo w y  u zn a n y ch  n a ­
leżą do  za k re s u  najwyższe ';  w ła d z y  kantonalne 'j;  
to  w sze lako  n ie  w y łącza  p ra w a  fed e racy i  w y ­
s tąp ien ia  p rze c iw  z a k o n o m ,  ró w n ie  jak  p rzec iw  
w sze lk im  in n y m  s to w a rz y sz e n io m ,  o ile ty m że  
u d o w o d n ić  m ożna  udział w  p rzeds ięw z ięc iach  
p rz e c iw  n iepod leg łośc i  S z w a jc a ry i  lub  p o k o jo w i  
k ra jo w e m u .  2 )  O b e c n ie  nie masz żad n y c h  p o ­
w o d ó w  d o  p rz y m u s o w y c h  p o s ta n o w ie ń  f e d e r a l ­
n y c h .  3 )  U p ra sz a  się m ocn o  S ian u  L u ce rnsk ieg o ,  
a b y  tenże  zan iecha!  z am ia ru  p o w o ła n ia  J e z u i ­
tów. R a d a  r z ą d o w a  uchw aliła  zw o łan ie  R a d y  
W i e l k i e j  na dzień  4. L u t e g o ;  d o  t e g o  p o s t a n o ­
w iła  w y d a ć  o d e z w ę  do o b y w a te l i  k an io nu  o b ­
jaśn ia jącą  ich w zg lędem  s p r a w y  J e z u i tó w  i u- 
c h w a l  rz ą d o w y c h .

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  d n ia  1 4 .  S tyczn ia .

D n ia  1 .. .  ui. b. u m arł  tu po  d ług ich  c ie rp ie ­
n iach  k a rd y n a ł  d z iek a n  M ik o ła j  G r i m a l d i ,  
u ro d ź ,  w T r e ja  dn ia  1 9 .  L ipca  r. 1 7 6 8 .

C e n z u r a  tu n ieco  łagodn ie jszą  s ię  s t a ł a ; P res -  
s e ,  G lo b e  i C o m p i la teu r  w o ln o  teraz  c z y ta ć  i 
pocz tą  z ap is y w a ć .

Rozm aite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  W  W r o n k a c h  p o w ia tu  
S z a m o tu ls k ie g o ,  d n ia  1 6 .  G ru d n ia  r. z. um arł  
ż y d ,  A a ro n  K a u fm a n n ,  m ając  lat H O .

D z ied z ic  K le szczew a  W ie l in .  Z a k rzew sk i  to ­
w a rz y s tw u  sz k o ln em u  w B o jan icach  kap ita ł  1 3 0  
tal. d a r o w a ł ,  a b y  p r o w iz y j ę z e ń  n a  ce le  szk o lne  
o b ra c a n o .

D o n o s z ą  nam  z d e k a n a tu  K em p iń s k ie g o ,  że 
Po 7 0 - le tn ie j  d o c zesn e j  p ie lg rz y m ce  p rzen ió s ł  
się d o  w iecznośc i  ś. p. X. J a „ B o n a w e n t u r a  
b i e l i ń s k i ,  p ro b o s z c z  w  B a r a n o w ie ,  d n ia  1 6 .  
m. b . ;  ro d z i ł  się d n ia  1. L ip c a  1 7 7 2 .  r.

T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  w y sz e d ł  N r .  
3 7 .  z a w ie ra :  K ra k o w ia k  F r .  Ź yg liń sk iego .  —  
W r ó ż b y  M a z u ra .  -  W  s ta ry m  p iecu d ja b e ł  
pah. ( d o k o n . )  —  C z y  p o t r z e b a  zw a żać  n ie ty lk o  
u a  u m ie ję tnośc i ale  i na  p r y w a tn e  życ ie  lu d z i ,

tó ry ch  za w y k s z ta |cony Ch u w aża m y .    D ie
A th e is teu  u n d  G o tl lo seu  u n s e re r  Zeit v o n  F r .

Salle t  p rzez  D ah lm an a  (ciąg da l .) .  —  K r v t v k a  
p o e z y j  G r o z y  p. R o m a n a  M a z u r a  (c iąg  dal .) .

( N a d e s ł a n o . )

P o w sz e c h n a  G a z e ta  N ie m ie c k a —. p o sp o l ic ie  
jeszcze  p o d łu g  da w n ie js z e j  sw ej n a z w y  „1 j p S k ą« 
m ia n o w a n a  —  zam ieści ła  w je d n y m  z n a jp je rw -  
s zy ch  n u m e ró w  te g o ro c z n y c h  w ia d o m o ś ć ,  k tó ­
re j  d o tąd  nie o d w o ła ła ,  a k tó rą  w ięc  za p r a w ­
d z iw ą  uw ażać  n a le ż y .  O p u sz c z a ją c  u w a g i ,  i na  
w s tęp ie  i na  k o ń c u  a r ty k u łu  p o c z y n io n e ,  t r z y ­
m a m y  się je g o  t r e śc i ,  a p ew n i je s t e ś m y ,  że 
s z a n o w n a  r e d a k e y a  zechcesz ' go p rzez  sw ą  ga­
ze tę  tern g ło śn ie jszym  u czyn ić .  W s a k ż e  o p o ­
w ied z ia n e  c z y n y  są ty lk o  n o w e m i ,  św ie tnem i 
d o w o d a m i »m i ł o ś  c i  b l i ź u i e g o , «  k tó ra lo  s ta ­
no w i g łó w n ą  p o d s ta w ę  z b a w ie n n e j  C h ry s tu s a  
na u k i .  —  »Z N o r y n b e r g i i ,  d . 3 0 .  G ru d n ia .  
Ż y ją c y  w małżeństw ie m ięszanem  w y z n a w c a  w ia ­
r y  rz y m sk o  ka to l ick ie j  z ap ra sza  ew an ge lika  na 
c h rzesneg o  sw eg o  n o w o n a ro d z o n e g o  sy n a .  B ez  
s k ru p u łu  p r z y s tę p u je  k a p ła n  rz y m sk o  k a to l ick i  
d o  o b rz ę d u  św ię teg o .  —  N a  uczcie  z n a jd o w a ła  
się k i lk u n as tu  p rz y ja c ió ł  o b u d w u c h  w y z n a ń ,  
k tó rz y  tak że  i o  n ę d z y  ubog ich  ze  so b ą  ro z m a ­
wiali .  U rządz i l i  s k ł a d k ę ,  k tó re )  w y p a d e k  o k a ­
za ł  się n ad  sp o d z ie w a n ie  p o m y ś ln y m . K w o ta ,  
w p o ró w n a n iu  z  n ie  n a d e r  l icznem to w a r z y s ­
tw em  b a rd z o  z n a c z n a ,  miała b y ć  o d d a n ą  u b o ­
giej, lecz  zarazem  g odne j  rodz in ie .  J e d e n  z p r z y ­
to m n y c h  ew a n g e l ik ó w  osądza  za  rzecz  s to s o ­
w n ą ;  b y  h o jn y  d a r  p odz ie l ić  p o m ię d z y  d w ie  
ro d z in y  z  k tó ry c h  je d n a  w ia rę  ew an ge lick ą ,  d r u ­
ga rzy m sk o -k a to l ick ą  w y z n a je .  P rz e c iw  tem u  
p o m y s ło w i  p o w s ta je  ks iądz  k a to l ick i ,  u t r z y m u ­
ją c :  ze  d a tek  p ie rw ia s tk o w o  zosta ł  p r z e z n a c z o ­
n y  d la  j e d n e j  n a ju b o ż s z e j  r o d z in y  i że p os ta ­
n o w ien ie  ta k o w e  n iezm ien n em  pozo s tać  w in n o ,  
lu b o  się d a  p rz e w id z ie ć ,  iż ro d z in a  ta n ie  d o  
jego  k o śc io ła ,  lecz  d o  jego  B og a  na leżeć  b ę ­
dzie. wNiechaj się tak  s tan ie !  o d z y w a  się 
e w a n g e l ik ,  n iecha j ten  d a r  ro d z in ie  ew an ge li­
ckie) b ę d z ie  d a n y !  —  J a  zaś  ró w n ą  sk ładan i  s u ­
m ę dla ro d z in y  ka to l ick ie )  i u p ra s z a m  cię, p r z e ­
w ie le b n y  m ę ż u , b y ś  o d d a n ie  je j na  s ie b ie  p r z y ­
jąć  zechc ia ł ."  Z  ro z czu len iem  p r z y jm u je  ksiądz  
d a r  s z la c h e tn y  i ch ce  w łaśn ie  czu le  sw e  dzięki 
w y n u r z y ć ,  g d y  j e d e n  z  o b e c n y c h  k a to l ik ó w  
głos z a b ie ra  i taką  sam ą k w o tę  d la  ub og ieg o  
s ta d ła ,  w  m ięszanem  m a łżeń s tw ie  ży jącego ,  do  
d o w o lu e g o  o d d a je  rozp o rz ąd zen ia ."

( N adesłano.)
Z  K r a k o w a .  —  W  n u m erze  1 6 5 .  G a z e ­

ty  K ra k o w s k ie j  z  d a ty  2 2 .  L ip c a  r .  z . um iesz .
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czo n y  został in te re so w n y  a r t y k u ł ,  o b e jm u ją c y  
n ie jak o  dzie je  w ieży  E x c u b i a r u i n  zw anej,  
k tó re j  k o sz to w n ą  r e p a r a c j ą  w ro k u  zesz łym  z a ­
ją ł  się o u t r z y m a n ie  z a b y tk ó w  s ta ro ż y tn o śc i  
i u p iękn ien ie  tego o d w iecz n e g o  K ró ló w  Polsk ich  
g r o d u ,  g o r l iw y  rząd  k ra jo w y .

A u to r  a r ty k u łu  tego w y ło ż y ł  ch rono log iczn ie  
j t reśc iw ie  acz  w  k ró tk o śc i  ko le je  p r z e z  k tó re  
ta o d w ie c z n a  i w zniosła  miasta naszego  s t rażn i­
ca w  n as tęp s tw ie  czasów  p rz e c h o d z i ła ;  z o s n o ­
w y  n a w e t  u w ag  w p rz y p i sa c h  d o m ieszcz o n y ch  
w i d a ć ,  że miał p o d  r ę k ą  ak ta  k o n su la rn e  d a ­
w n eg o  m agistra tu  K ra k o w s k ie g o ,  szk o d a  ty lko ,  
że w niosk i a u to ra  są w w ie lu  m iejscach n ie d o ­
k ła d n e ,  w  in n y c h  z u p e łn ie  nac iągane  i jed n o -  
s t r o u u e ,  k tó re  je d y n ie  p rzez  w zg ląd  n a  s t a n o ­
w isk o  w jak iem  się a u to r  z n a jd u je ,  lu b  z ja ­
k iego  rzecz  u w a ż a ł ,  w y t łó in aczon em i b y ć b y  
m ogły .  —  W y c h o d z ą c  w ięc  z tej z a s a d y ;  iż 
s ta rc ie  się z d a ń  jest k o le b k ą  p ra w d y ,  nic o d  rze ­
czy  b ędz ie  ro z e b ra ć  n ie k tó re  uw ag i i w n io sk i  
bez im iennego  a u to ra  i o k a z a ć  je d n o s tro n n o ść  
tw ie rd z e n ia ,  lub  też m yluość  w y p ro w a d z o n e j  
k o n s e k w e n c y i ,  i n a  p rzec iw  w n io sk o m  z w a l ­
c z o n y m  p o s taw ić  in n e ;  z resz tą  zaś odn ieść  się 

• d o  w y r o k u  nie czy ta jące j  j e d y n ie  ale  i m y ś lą ­
ce j  publicznośc i .

O k a z u je  się z o s n o w y  pism p r z y  a r ty k u le  
w k o p iach  za łą c zo n y ch  że znaczn ie jsze  re p e ra -  
c y e  w  latach  1 4 7 8 .  1 5 4 5 .  i 1 5 0 ‘2. p rze d s ię ­
w z ię te  zosta ły .

W  p ie rw szy m  p e rg a m in o w y m  d o k u m e n c ie  
z  r.  1 4 7 8 .  sam e w y r a z y  » q u o ru m  o m uiu m  do- 
u i ino rum  diiigentia ac lum  u t  p lu m b o  co o p e r tm n  
est q u o d  p r iu s  lignis fu it  !cctom« d o w o d z ą  j a ­
śnie  że  ta r c p a ra c y a  ani kosztem  kośc io ła ,  ani 
k o sz tem  m i a s t a , a le  ra c ze j  kosz tem  sk ład ek  
p rze z  w y m ic n io u e  tam że  z  imienia i nazw isk a  
o s o b y  z ło ż o n y c h ,  u sku tecz n io n ą  została .

D ru g i  p e rg a m in o w y  d o k u m e n t  jest z r. 1 5 4 5 .  
w  ty m  jest o  r e p a r a c y i  ale ty lk o  w iązań  d r e w ­
n ia n y c h  p rz e z  o d p a d n ię c ie  b lach  o ło w ian y c h  
w  k i lk u  m iejscach  z b u tw ia ły c h ,  w  s k u tk u  k t ó ­
r e j  to  re p a ra c y i  sp u szc zen ie  cho rąg iew k i i b an i  
b y ć  się p o t r z e b n e m  o k a z a ł o , p rz y  rep a racy i  tej 
miała b y ć  z ro b io n a  d ru g a  o ło w iana  sk rz y n e c z k a  
na  d o k u m eu ta ,  i w  w iązan iu  z a c h o w a n a ,  k tó re j  
n ie  w ia d o m o  dla czego po m im o  że w iązan ia  od  
n a w ia n o ,  w  s ta ry m  w iązan iu  n ie  zn a lez ion o ,  
z k a d  o c z y w is ty  w y p ły w a  w n io s e k ,  że  a lbo ó w ­
cześni a lbo  tegocześn i m inęli  się z p ra w d ą ,  ó w ­
cześni jeże l i  n ad m ien iw szy  o d rug ie j  sk r z y n e c z ­
ce ta k o w e j  n ie  w ło ży li ,  tegocześni jeżeli z n a ­
lazłszy  tak o w ą  o tern co  w sob ie  za m yk a ła  p r z e ­
milczeli— N a d to  w  ty m  d o k u m en c ie  je s t  w zm ia n ­

k a ,  że r e p a r a c y a  ta p rze z  ed y ló w  miasta  sp o ­
w o d o w a n a  kosztem  fu n d u s z ó w  kośc io ła  d o p e ł ­
n ion ą  zosta ła .

T rz e c i  d o k u m e n t  p a rg a m in o w y  jes t z  r. 1 5 6 2 .  
o b e jm u je  w iad om o ść  o re p a ra c y i  szczy tu  w ieży  
w  tym  ro k u  p rz ez  e d y ló w  kośc io ła  N . P .  M a ­
ry i  d o pe łn ion e j .

N a  o sn o w ie  ty ch  d o k u m e n tó w  w s p a r ły  a u to r  
p o w y ż e j  r z ecz o n eg o  a r ty k u łu  w p rz y p i s k u  N r .  
5 .  nas tęp u jące  w y p r o w a d z a  k o u s e k w e n e y e  czy li  
w niosk i .

1. Z e  r e p a r a c y a  te j w ie ż y  za w sz e  b y ł a  p o ­
d e jm o w a n a  kosz tem  fu n d u s z ó w  k o śc io ła  p o d  za ­
rz ąd em  p ro w iz o r ó w  tegoż kościoła .

2 . Z e  jeżeli magistrat czasam i p o d e jm o w a ł  n i e ­
k tó r e  r e p a r a c y e ,  te nic o d n o s i ły  się d o  r e p a ­
ra c y i  g łó w n e j ,  ale je d y n ie  d o  tak ie j  ja k a  dla 
pom ieszczen ia  tamże s t ra ż y  og n io w ej b y ła  p o ­
trzebn a .

3 .  Z e  w szelką  w ątp l iw o ść  p o d  w zg lędem  fu n ­
d u sz ó w  i o b o w ią z k u  re p a r a c y i  lej w ież y  p r z e ­
cina us taw a  z  dn ia  1 3 .  W r z e ś n ia  1 8 3 3 .  r o k u
0 ś r o d k a c h  i b u d o w y  r e p a r a c y i  k o śc io łó w  i in ­
n y c h  b u d o w l i  paraf ia lnych .

Źe te  t r zy  w n iosk i na p o z o rn e j  ty lk o  o p a r te  
są z a sa d z ie ,  lego dow ieść  jes t zam iarem  n in ie j­
szego  a r ty k u łu .

C o  do  p ie rw szego .  —  Z e w ieża  p r z y  kośc ie le  
N .  P .  M a r y i  stoj.lca z p o w o d u  u t r z y m y w a n ia  
na  niej od  w ie k ó w  p rzez  ró żn e  r z ą d y  k ra jo w e  
s t raży  ogn io w ej  E x c u b i a r u i n  z w a n a ,  j ak o  
do  własności miejskich n a leżąca  i do  p u b l iczn e ­
go b ezp ieczeń s tw a  s łużąca, zaw sze  kosztem  s k a r ­
b u  p u b liczn ego  re p a r o w a n ą  i w d o b ry m  stan ie  
u t r z y m y w a n ą  b y ł a ,  na  to  z n a jd u ją  się w  ak ta c h  
kościoła  n a s tęp u jąc e  d o k u m en ta .

а )  J u ż  w ro k u  1 6 2 8 .  u t r z y m y w a ł  ó w c zesn y  
m ag is t ra t  na tej w ie ży  t r ę b a c z a  i z eg a r  w ła sn y
1 na p o s ied zeu iu  sw o jem  z dn ia  1 8 .  L ip ca  t. r .  
z a d e c y d o w a ł .  « Z e  r a p a r a c y a  t e j  w i e ż y  
d o  s k a r b u  p u b l i c z n e g o  n a l e ż y . « D o k u ­
m en t ten  jes t w a ż n y  p o d  w ie lu  w z g lę d a m i ,  b o  
z d a ją c  się w s k a z y w a ć  e p o k ę  um ieszczen ia  na 
te j  w ieży s t raży  o g n io w e j ,  może zas tąp ić  m ie j­
sce  u k ład u ,  k tó r y  p o d  ów czas  m ięd zy  a rch ip re s -  
b y te re m  a m agistra tem  nastąp ić  m u s ia ł ,  a k tó r y  
p rzec ież  a lb o  zaginął, a lb o  się w  d a w n y c h  a k tach  
m ag is t ra tua ln ych  zaron ił .  N a d to  d e c y z j a  p rzez  
m agistrat ó w c zesn y  u chw a lo n a ,  s tano w iąca  o b o ­
w iązek  rep a racy i  te j  w ieży  p rzez  s k a r b  p u b l i ­
c z n y  z d a je  się o b e jm o w a ć  tre ść  zn ro n io u cg o  
u k ła d u ,  > zupe łn ie  n a s tęp n e m i k o le jn o  d e c y -  
z y am i magistra tu  jest u sp raw ied liw io n a .

б )  O b o w ią z e k  re p a r a c y i  tej w ieży  p o tw ie r ­
d za ją  d w a  n a s tę p n e  r o z k a z y  rew izy i  i r e p a r a c y i
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onejże, jednej z r. 1646 . drugie'} z r. 1668 , 
w której to ostatniej jest nawet wzmianka z ja­
kich funduszów kwota na reparacyą potrzebna 
ma być podniesioną.

c) Następnie rewizja  tejże wieży w r. 1724 . 
nakazana, a w roku następnym odbyta , dowo­
dzi w konkluzyi, iż koszta tej reparacji  wyłą­
cznie skarb publiczny ciążyły, wyrażono bo­
wiem w niej: że koszta po szczególe wykazane 
bez zwłoki zapłacone, i reparacja jak najprę­
dzej powinna być dokonana, i n a c z e j  t y l e  
t r o j e b y  k o s z t o w a ł a ,  a z t ą d  w i e l k a  b y  
m i a s t u  c i ę ż k o ś ć  b y ł a .

t l )  Że wieża w mowie będąca, uważaną b y ­
ła za własność miejską, dowodzi tego wypis 
z akt magistratu krakowskiego z r. 1765 . rewi­
z j i  wszystkich ruin miejskich i własności publi­
cznych, między klóreini i wieża ta jest zamie­
szczoną, dowodzi tego dalej i o rdynac ja  dla 
trębacza na tejże wieży przez prezydenta i radę 
miasta stołecznego Krakowa w r. 1793. wydana 
i wieżę tę w osnowie swej kilkakrotnie wieżą 
miejską E x c u b i a r t i m  nazywająca, nakouiec: 

e) W  roku 1793. uczynił relacją  Nepomu­
cen Janikowski kollator: że lubo odebrał z cła 
miasta na mocy zlecenia departamentu ekono­
micznego zip, 150  na blachę ołowianą do po­
krycia uszkodzonego dachu na wieży użytą być 
mającą; przecież z powodu dostrzeżonej kra­
dzieży na tejże wieży w obdzieraniu jej z bla­
chy popełnionej, Quantum to nie było wystar­
czające, z okazy i więc tej relacyi, przedsię­
wzięte zostało śledztwo, skutkiem którego spra­
wca kradzieży wykrytym został.

(D okoń czen ie  nngttij>i,) 
a m .  —i —"i1 z  i. . , i  .  i _ a i _ i_____= .

(  N adesłano. J

E D W A R D O W I  R A C Z Y Ń S K I E M U
T y ,  co swoich spólziomków opuszczasz, niestety! 
A by  się przenieść z wiru w ciche źrzódlo L e t y , — 
Daremnie się otaczasz cieńmi grobow enii, —
E ch o  niesie T w e imię po wszech Sluwian ziemi!
E  stóp ojców óltarza szczodrość T w a bez miary, 
^•lyune w potomne wieki, zlozyla oliary.
Zasady T w e ,  choć z duchem czasu byty w sporze, 
W sze la k o  mocno wsparte na cnocie, honorze. 
Ojczyste piśmiennictwo, wiedze i nauki 
l i iezue  z Twych rąk  zyskały wsparcia, płody, d ru k i ; 
A  gdy sprawa narodu blisko była skonu , — 
Aatchniou duchem wymowy, Tyś wzniósł glos do

tronu.
Szanowny przebacz Cieniu! jeśli uniesiony
K to ś  próżuosci pozorem, Twoje szarpał plony! —
Jed u rg ośruy  E d w a r d a  mieli R a c z y  ii s k i e g o  — '

wskażcie mi ró w n e g o !—■

Oit nedalicff i.
R edakcja  Gazety W . X. P. otrzymała z Gnie­

zna od osoby n i e z n a n e j  meuioryał w języku 
fraucuzkim pisany, z przeszło 4 arkuszy składa­
jący się pod napisem :

— Le danger de Iem ancipation des J n ifs  en 
P olognc e t en quelque lieu de la lerre  r/ue ce so i t —  

au.r honoruhles membres de la diette  (la g ra n d e  dti- 
c/te de P osen  reunis en corps p o u r  deliverer en 1845.

Ponieważ meuioryał ten dla różnych przy­
czyn w Gazecie umieszczony być nie może, 
uprasza więc Redakcya nieznanego nadscłacza, 
aby o zwrót swego rękopisu zgłosić się raczył.

O Ił W IE SZ C Z E N IE .
Zdarza się częstokroć, że osoby z widocznie 

kradzionemi rzeczami przytrzymanemi bywają, 
nic mogąc się z nabycia ich prawnego wykazać. 
Mimo tego muszą być takowe często znowu 
uwolnione, z powodu że właściciele podobnych 
rzeczy  zginienie ich nie doniosą i czyń kradzie­
ży takim sposobem ustanowionym być nie może.

W zy w a  się więc Publiczność tak z samego 
własnego interesu, jako leź ze względu bezpie­
czeństwa publicznego, aby każdą poczynioną 
k r a d z i e ż  z dostatecznein wyszczególnieniem 
skradzionych rzeczy do właściwego bióra po­
licyjnego jak najspieszniej doniosła, nadmienia­
jąc przy tein wyraźnie, że żadne koszta ztąd nie 
wynikną.

Również ma być wykaz znalezionych domy­
ślnie kradzionych rzeczy w Dyrekcyi Policy] 
publicznie wywieszonym.

Poznań, dnia 27. Stycznia 1845.
P r e z e s  P o l i c  vi  M i n u t o 1 i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
I)o  dalszego wydzierżawienia części jeziora 

pomiędzy B a r a  n o w e  m a K r z y  ź o w n i k a in i 
położonego na rok jeden, od Św. W ojciecha 
1845. do Sw. Wojciecha 1846. wyznaczyliśmy 
termin licytacji

n a  d z i e ń  20.  L u t e g o  r. b. 
przed południem o godzinie 10. w domu urzędu 
sołeckiego w K r z y ź o w n i k a c h  przed poborcą 
ekonomicznym, radzcą ekonomicznym Kl i n g -  
h a r t e m.

Jezioro obejmuje 412. mórg 179Q prę tów .
T e n ,  który z licytantów  najwięcej zaofiaruje  

dzierżawy, winien będzie  z łożyć  50 Tal. kaucji ,  
albo w  listach z a s ta w n y c h , albo też w  obligach  
długu p ań stw a , w raz z  kuponami.

G dyby kaucya ta w gotowiznie złożoną być 
miała, składający takową od niej prowizyi żą­
dać nie będzie miał prawa.

Zastrzegając sobie zresztą przybicie, wzywa­
my mających ochotę dzierżawienia, aby na ter­
min licytacji przybyli.

Poznań, dnia 20. Stycznia 1845.
K r ó l .  P r u s k a  R e j e n c y a .  U l.

O B W IESZC ZEN IE .
M a r c i a  P u s t a l  gospodarz w K a l i s z k o

*
i
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w i c a c h  o ( o b n c  k i c h  w powiecie Ostrze- 
szowskim, wyrokiem pierwszej instancyi z dnia 
16. m. b. uznany został za marnotrawcę.

w Poznaniu dnia 18 Listopada 1814 
K r ó l  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ,  W ydzia łu  I.

SPRZEDAŻ D O B R O W O L N A .
S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i  w P o z n a n i u ,  

dnia 16. Lipca 1844. 
Nieruchomość tu na przedmieściu Sw. Mar- 

cińskietn przy ulicy Królewskiej ( Kundor f )  le­
ząca, Nr. 142 i 144. oznaczona i do małoletnich 
Oskara Edwarda Hugo, Malwiny Celestyny 
Luitgardy i Agniszki Melanii Klary rodzeństwa 
Nowackich należąca, której części A. i B. resp. 
na 14,595 l al. 26 sgr. f  fen., i 11,058 Tal. 13sgr. 
1 fen podług taxy, którą wraz z wykazem hi­
potecznym i warunkami przedaży w Registra- 
turze naszej przejrzeć można, ocenioue zostały, 
będzie w terminie na

d z i e ń  5. M a r c a  1845 .  r. 
o godzinie 11. zrana wyznaczonym, w miejscu 
posiedzeń podpisanego Sądu publicznie przeda- 
ną. Licyta tak na całką nieruchomość jako też 
oddzielnie na każdą z dwuch części onejże, z 
których się składa i które literami A. i R. ozna­
czone są, pojedynczo przyjmowane będą.

Po wyjściu Pana E. L o r e n z a  z mego han­
dlu księgarskiego tu w Poznaniu, donoszę ni- 
niejszem najuniżeniej, źe w miejsce jego Pana 
A. E. D o p n e r a ,  który już od roku w tymże 
haudlti pracuje, za dysponenta mego ustanowi­
łem i pełnomocnictwo mu dałem, prowadzenia 
tegoż handlu w imieniu mojern.

Upraszając o dalsze zaufanie, którem Szano­
wna publiczność handel mój od 25 lat zaszczy­
cała, zapewniam zarazem, źe wszelkie dane mi 
poleceuia akuratnie i z zadowoleniem interes- 
sentów wykonywane będą.

Poznań, dnia 31. Stycznia 1845.
E. S. M i t t l c r .

JOziś w  poniedziałek tł.

fm :t. Eulego r . ft. na zakoń­
czenie karnaw ału  :

w  i  V i e i h a  M t e t h U n
z  m askam i i  b e z  m a se k  ^  tv sa li MMotelu Saskiego.

E . G . H o y  y e n .

Na ulicy Młyńskiej pod Nrem. 5. jest od Sgo 
W ojc iecha  r. b. staneya dosyć obszerna na dole 
do< wynajęcia. Bliższą wiadomość powziąść 
można na ulicy Fryderykowskiej pod Nr. 24.

, Najmniejsza próba każdego przekonać bedzie, 
ze najwyborniejsze parfum y, mydła pachnące,

pomady, olejki na włosy, prawdziwą wodę K o ­
tońską i Lewandową, różne środki do kadzenia 
i farbowania włosów, przednią cesarską herbatę 
z kwiatami, inarchowe i od śliomu uwołniające 
piersiowe karmelki, najlepiej się tylko kupią u 
MŁla w ira  na W rocławskiej ulicy Nr. 14.

Nader pięknych Berlińskich b łyskó-świec, 
palących się jasno, przedajemy rzetelny funt 
po 5 sgr. 2 fen., białego suchego Szczecińskiego 
mydła funt po 3-i- i 4 sgr., prawdziwe jarzące i 
sztuczne świece woskowe ile można tanio; naj­
lepszego Karolińskiego ryżu w dużych ziarnkach 
funt po 3 sgr., perłowej kaszy funt po 3 sgr., 
karuku łót po 4 i  sgr., najlepszej niefatbowanej 
kawy z wyspy K u b a ,  celującej pod względem 
czystego smaku funt po 9 sgr., jakoteź wszelkie 
inne artykuły po cenach najumiarkowańszych. 

Wr -I. Pakseher *)• Comp.
p r a s y  W r o n l e e h i ć j  . .  n c y  j f  r . t » .

Na nadchodzący post poleca za po­
tnienie ceny: najlepszej wyziny funt 
marynowrane jesiotry, węgorze, ło ­

sosie, i minóg kopę po 2 Tal., wędzone łososie, 
sera Żuławskiego funt po 3 sgr., najlepszych nie- 
przemarzłych cytryn sto sztuk po 2 Tal. 10 sgr. 
i świeży kawiar w dużych ziarnkach.

• I .  Ephraim « W odna  ulica Hr. 9.

po 7 sgr

K u r s  g ie łd y  K o l i ń s k i e j .

D nia 30. Stycznia 1845.
Sto- 
pa 

pr<’.

J>a in-, kurant.
papie­
rami.

O hligi długu skarbow ego . . 
Obligi prem ińw handlu morsk. 
Ohligi M archii E lekt, i A ow ej
Obligi miasta l i e r t i n a .............

- - G dańska w T . .
Listy zastaw ne P russ. Zachód. 

» » W . X Poznansk
* dito

* » P russ. W schód
» » P o m o rsk ie . . .
* » M arch. Elek.i N
* » tSzlaskie . . . .

F rydrychsdory  . : ...............
Inne monety złote po 5 tal,
D isc o n to ...................................

A  k  r  J  r  
D rogi i d .  llerl.-Poczdam skiej 
Ohligi upierw. Iterl.-Poczdam s 
D rogi ż,.|. M agd.-L ipsk iej . . 
Ohligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. licrl.-A nhultskiej . 
Obligi upierw. U erl.-A nhaltskie 
D rogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Ohligi upierw. D yssel.-Elberf.
D rogi żel. I t e r i s k ie j ................
Ohligi upierw. Hetiskic . . . .  
D rogi o j  rządu garantow ane. 
D rogi żel lierliiisko-Frankfort. 
Ohligi upierw . U erl.-Frankfort.

* żel. Górno-JSzląskiej . .
dito Lit. B . .

* - Berl.-Szcz. Lit. A. i B.
» M agdeh.-Ilalherst

D r. zet. W rocl.-Szw idn -F rrib . 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
D r, żel. iloun-K olouskićj . , ,

g o to ­
wizna
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